dzinskiej, 


„końca czerwca 
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wychodza CODZIENNIE wyjąwszy poniedziałek. `“ 
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 8 złr. 60 


1 


Aw 


Piatek 10. 


* 1 


cnt., na prowincji pocztą 4 złr. 50 cnt. , 


Przedpłata jakakolwiek przyjmnje się zawsze. Numer pojedynczy R0 cent. 


Redzkcja, administracja i expedycja pocztowa i 


miejscowa Gazety Narodowej jest w kamienicy p. Groma 
przy górnej części Wałów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i in-. 
yo j seraty się przyjmują, f wW 
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Gazeta Narodowa wychodzi eodziennie, 
wyjąwszy poniedziałki, © | 

Prenumeratą zostaje ta sama co da- 
wniej, t j. z przesyłką pocztową 4 zł. 
50 kr. kwartalnie — bez przesyłki, w miej. 
scu 8 zł. 60 kr. _. : , 

Ci prenumeranci pocztowi, którzy  zło- 
żyli całkowitą prenumeratę za pierwszy 
kwartał aż do ostatniego marca w kwocie 
4 zł. 50 kr. w. a., raczą obecnie, przesyła- 
jąc przedpłatę na drugi kwartał, złożyć 
jedynie 38 zł, w. a., czem wynagrodzi się 
im nieotrzymy wanie Gazety Narodowej od 
8. lutego do 9. marca. ~ | 

Ci- zaś prenumeranci pocztywi, którzy 
złożyli jedynie 2 zł. 50 na trzy razy w ty- 
godniu wydawaną gazetę, raczą dopłącić 
teraz 50 kr. należących się od nich do 
końca marca, go wraz z prenumeratą na 
kwartał drugi od 1, kwietnia do końca 
czerwca uczyni 5 zł. 

Razem z Gazetą Narodową można pre- 
numerować i Dziennik literacki, którego re- 
daktorem głównym równie jak i Gazety jest 
Jan Dobrzański. Dziennik literacki wycho- 
dzi dwa razy na tydzień i jest uzupełnie- 
niem Gazety pod względem  polityczno-hj- 


storycznym i literackim." 
Dziennik literacki od 1. stycznia do koń- 


ga czerwca w, miejscu . ... 4 złr. 20 kr. 
z przesełką picztową ...5 złr. 30 kr. 
od. 1. kwietnia w miejscu do 9 
... Q złr. 10 kr. 
z przysełką pocztową =- . 2_zir 10 kr. 
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Do wyboru, 


Sprawa polska w trojaki sposób zakończyć 
się możę: zwycięstwem Moskwy, rewolucją euro- 
pejską. zwycięstwem powstania narodowego. Uo- 
sobieniem pierwszego sposobu jest Wielopolski i 
jego polityka; drugiego, Mierosławski i rewolucja; 
a trzeciego, bezimienny komitet centralny, jako 
rząd tymczasowy, i jego program powstania na- 
rodowego. 

Wielopolski w swoim memorjale jasno i wy- 
raźnie wytknął, iż Polska, pod jednem berłem zo- 
stająca z Moskwą, ma razem z nią zagarnąć 
wszystkie sławiańskie kraje, ma pomścić się 
wszystkich swych krzywd na Niemcach, czyli ina- 
czej mówiąc, ma służyć Moskwie, zostać wpraw- 
dzie moskiewsko - panslawistyczną , lecz przy po- 
mocy Moskwy gnieść inne narody zachodnie. Ro- 
ja jej ma być podobna, jak Grecji pod panowa- 


Odezwa Polski 
do Austrji i Francji 


przez Józefa Tańskiego. 
(Z francuzkiego). 


(Ciąg dalszy) 


Epoką najniebezpieczniejszą dla Polski, epo- 
ką, gdy jej niezawisłość narodowa miała być po- 
grzebaną Da zawsze i przez ręce polskie, była 
owa, gdy zostało utworzonem królestwo Pol- 
skie pod opieką Moskwy, Aleksander I. wpra- 
dzie nadał konstytucję liberalną, administrację silną 
i cznjną, wojsko wybornie zorganizowane. Już mnie- 
mano w Europie, że Polska na zawsze przykuta 
do losów Moskwy 1 przeznaczoną zostać awan- 
gardą jej wojsk. Lecz idee cywilizacji, przez 
Polaków czerpane z ich stosunków z Zachodem 
pamięć świeża braterstwa Z Francją Z otwar- 
ły im oczy. Pojęli, że w zamian za swe dobro- 
dziejstwa, Moskwa chciała ich zrobić Moskalami, 
i wysłać ich jako moskiewskie forpoczty prze- 
ciwko tej samej Europie, której wspaniałomyśl. 
nymi obrońcami zostąwali przez długie wieki. 
Znanem jest powstanie podziwienia godne z r. 1831 
mi zemsta Mikołaja, który położywszy 
SĘ Swą żelazną nad krajem, starał się wyga” 
Bić w młodzieży wszelki duch _ patrjotyczny, 


wszelkie uczucie narodowe. To było celem wie- 


da jego długiego i okrutnego panowania. On 


te pogardzał żadnym środkiem aby go osiągnąć, 


= 


niem Aleksandra Macedońskiego Wówczas Gre 
cja straciła niepodległość, ale z Aleksandrem Wiel- 
kim rozpuściłąa swe zagony po całej Azji. Jeszcze 
lepiej porównaćby można los Polski moskiewsko- 
panslawistycznej z losem Moskwy pęd panowa- 
niem mongołsko-tatarskiem. Kniazie moskiewscy 
utracili wprawdzie wówczas swą niepodległość , 
ale wraz z Mongołami palili miasta ua, Rusi i w 


Polsce, brali w jasyr Rusinów i Polaków, i. bo-: 


gate łupy zwozili do domu  Jeźli Moskwa zwy 
cięży i złamie wszędzie powstańców na polu wal- 
ki, to z żelazną konsekwencją będzie przeprowa 
dzać ten kierunek, licząc na tę okoliczność, że 
powstańcy, widząc się zdradzeni i opuszczeni od 
wszystkich, zawrzą nienawiścią przeciw Zacho- 
dowi europejskiemu, i rzucą się w objęcia Mo 
skwy, a potem jako straż przednia polsko-moskię- 
wska, mszeząc się za doznane zawody, uderz 
chętuie na tych, którzy ich zawiedli. | 
Lecz być może, że powstańcy polscy nie bę- 
dą ani całkowicie złamani przez Moskwę, anj też 


sami nie odniosą -tak świetnych zwycięstw, któ- | - 
reby dła ich sprawy były rękojmią ostatecznego” 


powodzenia. 

Po długiem oczekiwaniu pomocy od zacno- 
dnich mocarstw, mogliby się przekonać w końcu , 
że sami jedni nie podołają tej dalszej walce, że 
spodziewani sprzymierzeńcy nie myślą wcale '0 
daniu im pomocy, lecz pezostawiają ich własne- 
mu losowi. Wtedy dzisiejsi kierownięy powstania 
mogą utracić zaufanie u narodu, naród może są- 
dzić, że źle jego sprawę prowadzą, kiedy po. tąk 
długiej a uporczywej walce, rezultatów niema ża 
dnych; a przypisywać to może właśnie tej poki- 
tyce, którą dzisiaj pochwala, iż komitet centralny 
uniknął rewolucji społecznej wewnątrz, a rewo- 
lucji europejskiej na zewnątrz. A przyszedłszy 
raz do tego przekonania, szukać mógłby ratunku 
w postawieniu na czele tych właśnie ludzi, któ- 
rzy Są uosobieniem rewolucji społeczno - europej- 
skiej. ©“ Nie znalazłszy u gabiuetów pomocy, zaa- 
pelować może wtedy do ludów. Mierosławski i jego 
zwolennicy wezmą wtedy górę i groźna burza może 
wznieść się nad Europą. Sprawy polskiej, która 
zyskała sympatję wszystkich narodów i wszyst- 
kich warstw w tych narodach, może użyć stron- 
nictwo rewolucyjne jako dźwigni do porusze- 
nia wszystkich żywiołów społecznych, do wywo- 
łania krwawych rewolucji wewnętrznych. 

Trzeci sposób załatwienia sprawy polskiej 
jest: popierać ją w tym kierunku, na który we- 
szła obecnie. Walka z Moskwą jest wyłącznem 
jej hasłem, zdobycie praw narodowych jej Wy- 
łącznym celem, a powstanie narodowe jej wyłącz- 


Kwietnia 1863. 
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LISTY z pieniądzmi przesyłane być winny franco -do Wydawnictwa Gazety Narodowej We Lwowie. — LISTY 
reklamacyjne nie zapieczętowane nie Elegają frankowania, 
ogłoszenia, odezwy, uwiadomienia i doniestenia wszelkiego rodzaju przyjmują się w wydawnictwie „Gazety* 
wód „piersza drobnem pismem lub za miejsce objętości wiersza po 6 cent., a na opłate stęplową 30 cent. 
za każdorazowe umieszczenie. 


aga wa ni S | | R E E O 


uym biodkiow. Poza te cele i środki nie sięga 
ona dalej, nie budzi żadnych innych namiętności 
społecznych, nie opiera się na żadnych stronni- 
ctwach rewolucyjnych, a jeżli spodziewa się po- 
parcia z zewnątrz, to buduje swe nadzieje nie na 
stronnictwach politycznych lecz na całych naro- 
dach i ich prawowitych rządach. 

' Te trzy jedynie drogi są możliwe w prze- 
biegu sprawy polskiej ;! lecz dzisiaj nikt przewi- 
dzieć nie może na której ostatecznie znajdzie się 
natód: polski— rezultat bowiem finalny nie zawisł 
wyłącznie od narodu polskiego, ale i od mocarstw 
europejskich, zajmnjących się sprawą polską. Od 
icti decyzji zależeć będzie po wielkiej części, czy 
Pulska ma zostać narzędziem moskiewsko-pansla- 
wistycznem, czy przednią strażą cywilizacji za- 
chodniej i obroną środka Europy, czy ogniskiem 
rewolucji europejskiej. Jedno z tych trojga mają 
mocarstwa dzisiaj do wyboru. 


Pomoc od: wrogów. 


-1i Opatrzność widocznie czuwa nad losem po- 
wstania polskiego. Co psują nieszczęścia we- 
wnętrzne, to naprawia zapamiętałość , niezgrab- 
ność wrogów Polski. 

i Trzy okoliczności wpłyną bez wątpienia na 
dysadny obrót sprawy polskiej za granicą, a o- 
sobliwie w „Paryżu: nominacja Berga, adres szla- 
chty petersburskiej i list Wielopolskiego do księ- 
cią Napoleona. y 


Berg- znaczy tyle, co miecz i ogień w obec 
rechu polskiego :— a nie reformy, do jakich usi- 
łowałyby gabinety zniewolić cara wielkoduszne- 
go. ' Mianowanie tego tyrana namiestnikiem na- 
miestnika Konstantego świadczy, jak bezwględnie 
Petersburg postanowił sobie traktować interwen- 
cję mocarstw. ` Mianowanie Berga jest z góry od- 
powiedzią na owe noty przyjacielskie , wysłane 
już czy mające być wysłanemi z Paryża, Londy- 
nu i Wiednia. F 

Adres szlachty petersburskiej, podany wido- 
cznie na zamówienie cara skołatanego, ma poką- 
zać świata zachodniemu, że za carem stoi opinja 
narodn moskiewskiego, który gątów jest bronić 
ojcowizny moskiewskiej przeciwko zachciankom 
powstańców i mocarstw, by zabrać Litwę, Wo- 
łyń, Podole i Ukrainę. Podług mniemania szla- 
chty peterburskiej kraje te stanowia ojcowiznę car- 
sko-moskiewską. Z tego samego tytułu pierwszy 
złoczyńca zawezwany w drodze przymusowej do 
wydania zegarka lub Bukni cudzej, mógłby 
się deklarować przed włądzą: „Nie oddam, bo to 


DYW FCE a ELIT” oki nz 
projekta awanturnicze monarchy, działającego pod | do pewnej chwili zachować, jak podczas woj: 


Całe pokolenie zginęło pod tem krwawem prze- 
śladowaniem. Zaludniono Polakami Sybir, Kau- 
kaz, więzienia, a przecież nie zdołano wykorze- 
nić w ich sercu miłości ojczyzny, która obn- 
dziła się żywszą niż kiedykolwiek w sercach 
młodszego pokolenia. : 

Aleksander II poszedł w ślad wuja swego 
Aleksandra I. i zarazem ojca swego Mikołaja. 
Ou się starał pochlebstwem uwodzić wszystkie 
klasy mieszkańców: sziachcie przyrzekając obłu- 
dne reformy, chłopów stawiając ich interesa pod 
osobną protekcję, lecz obłudnie wyrachowaną. 
Rozpisana przez niego rekrutacja, tak zuchwale 
tyrańska, dopełniła miary oburzenia powszechne- 
go i wnet sprowadziła powstanie, obejmujące już 
teraz kraj cały. 

HI. 

Polityka Moskwy przygarnęła do siebie od 
dawna potężnego sprzymierzeńca, który dziś do 
niej całkiem przyrósł. Tym sprzymierzeńcem są 
Prusy. Wyszłe 2 korporacji ząkonno - wojenuej, 
zdołały zorganizować się i wzrastać, odrywając 
kawałki ziemi od terytorjów narodów sąsiednich, 
od których otrzymywały przytułek. Lecz odkąd się 
przywiązały traktatami Ścisłemi do Rosji, Prusy 
straciły całą swą wolność działania; one się da- 


Niemiec pod patronatem moskiewskim, jak gdy- 
Y kiedybądź korona imperium Niemieckiego mo- 
gła spoczywać na głowie potomków Alberta Bran 
deburczyką, Gabinet petersburski wzywa dwór 
berliński do zmian w systemie swoim wojskowym 
aby go jeszcze więcej przybliżyć do Moskwy, i 
zrobić z niego narzędzie, gotowe na wszystkie 


Ją uwodzić nadzieją przeprowadzenia jedności. 


wpływem Moskwy. 

Powiadają, że Mikołaj przybywszy po roku 
1848 do Berlina, używał całego swego wpływu, 
aby skłonić swojego brata przyrodniego Wilhel- 
ma do ubiegania się o panowanie w Niemczech 
i do wysłania uad Ren wszystkich swych sił, 
które miał do dyspozycji. 

“Czego się obawiasz? zapytał się go dumny 
car moskiewski. Idź naprzód; ja będę stał za to- 
bą z 300.000 armią.* „Prawda bracie, odpowie- 
dział mu roztropny monarcha; lecz zawsze przyj- 
dziesz za późno.* 

Dziś już Prusy 'nie potrzebują się obawiać 
aby Moskwa przyszła za późno. Polityka tych 
dwóch mocarstw idzie w zgodzie, wzbudzającej 
baczność całej Europy; bo gdyby zdołały zni- 
szczyć w Polsce całkiem ducha niezawisłości i 
narodowości, ich przymierze nie mogłoby być zer- 
wanem i zagrażałoby Europie. M4. 

Wprawdzie Moskwa i Prusy, harmonizująć 1 
łącząc coraz więcej swe armje, zostałyby.od Woł- 
gi do Renu jeduem mocarstwem i miałyby tylko je- 
dną armję, działającą pod jedną i tą samą ke- 
mendą. Kozak na pikiecie przed bramami Krem- 
lina mógłby przesłać hasło forpoczcie cznwającej 
w Kolonji przy moście na Renie. 

Zapewne każde z trzech wielkich mocarstw 
zachodnich, Francja, Anglja, Austrja jest potężniej- 
sze od Moskwy lub Prus, pojedyńczo wziętycb; 
ale czy między niemi będzie kiedykolwiek taka 
solidarność interesów i uczuć? Gdyby wojna wy: 
buchła między Francją i Anglją, Moskwa i Pru- 
sy razem wystąpią, bądź to aby się neutralnie aż 


jest ojcowizna moja.“ 1 gabinety i ludy znają się 
na dziejach i wiedzą bardzo dobrze, gdzie co jest 
a co nie jest ojepwizną moskiewską. I gabinety 
i ludy wiedzą również , jakiemi sposobami przy- 
chodzi car do adresów najpoddańszych. Ze stro- 
ny rządu moskiewskiego jest to więc co najmniej 
niezgrabnością w obec Europy oświeconej, powo 
ływać się na dokumenta fałszowane, na dokumenta, 
duchom niewolniczym do podpisu podsunięte. 
List nareszcie, żądający aby ks. Napoleon na- 
zwany w nim sansceulotem i hersztem jaskini zbójec 
kiej, stanął do pojedynka z służalcem carskim, qie 
mógł być w doskonalszą ogłoszony porę, jak dziś, 
kiedy stosunki dyplomatyczne Paryża z Peterabur- 
giem są już same przez się naprężone. Ale mniejsza 0 
to. Jak słyszymy, ambasada moskiewska w Paryżu 
podjęła się doręczyć list ten w Palais Royal. Okoli- 
czność tą robi ze sprawy prywatnej, osobistej — 
sprawę publiczną. Obelgi zawarte w liście, a mające 


| zamiar dotykać tylko osoby prywatnej, mieszkającej 


w Palais Royal, dotykają faktycznie honoru dy- 
nastji i tronu francuzkiego, których siedzibą są Tu- 
illerje. 

O ile świat zna Napoleona III, nie zwykł on 
przepuszczać płazem obelg tegoe rodzaju. A jeżel 
co mogło zdecydować go do ostatecznego wysta 
pienia po swojemu w sprawie polskiej przeciwko 
Petersburgowi, to właśnie ta skwapliwa gotowość, 
z jaką Budberg przyjął na siebie służbę poczty- 
liona między pałacem brylowskim, jaskinią krea 
tur moskiewskich, a pałacem Royal, siedzibą 
członka panującej rodziny francuzkiej. 

Powtarzamy: zapamiętałość, niezgrabność 
rządu petersburskiego sekundują szczęśliwie usi 
łowaniom krwawym patrjotów polskich 


Sprawa polska za granicą. 


Nominacja Berga faktycznym namiestnikiem 
w Kongresówce, wywołała w Europie jednogłoś- 
ny okrzyk oburzenia. Jestto ten sam Berg, któ- 
ry wraz z Krukowieckim figuruje na akcie kapi 
tulacyjnym Warszawy w r. 1831. Teu sam, któ- 
rego Paskiewicz, pacyfikator polski, nazywał 
swym kochankiem. Ten sam, który dyrygował 
wszystkiemi konfiskatami dóbr polskich, który 
cofnął amnestję Mikołajowską, który był duszą 
krwawych prześladowań, jakiemi osnuto Pol- 
skę po katastrofie wrześniowej. Nominacja jego 
jest policzkiem, zadanym powszechnej opinji eu- 
ropejskiej, a specjalnie rządowi francuzkiemu, 
który w pierwszej swej nocie z d. 18. lutego na- 
stawał u cara, aby polityka jego nie szła na 


ny włoskiej, bądź to aby działać, ale z większą 
decyzją i jednością, aniżeli one to zrobiły w ro 
ku 1815 przeciwko Francji. 

Podział Polski zaprawdę utworzył interesa 
wspólne między Moskwą, Prusami i Austrją; on 
to stworzył święte przymierze. On to mógłby za 
bezpieczyć trzem państwom rozbiorowym panowa 
nie nad Europą zachodnią, gdyby Austrja mogła 
się przychylić . do zostawienia Wschodu Rosji, 
Niemiee Prusom i szukania kompensacji we Wło- 
szech i Francji. 

Gdy, jak się należy spodziewać, Austrja nie 
zechce stracić swobodnej swej woli i przykuć 
swego losu do losu swych towarzyszy, to musi 
zostawać ztąd w obawie utracenia przez przy- 
mierze  prusko-moskiewskie prędzej czy później 
części Polski, „która Jej się dostała, a której = 
siadanie, zamiast być rękojmią jedności z Mo- 
skwą 1 Prusami, będzie 
przedmiotem konfliktów 
zumień z temi mocarstwami. 


i Iv. 

Niemasz ani jednego człowieka oświeconego 
w Austrji, któryby nie był przeświadczony, że 
największem dla niej niebezpieczeństwem jest pa- 
lityka gabinetu petersburskiego, który dziś usi- 
luje zbudować całą swą potęgę i swoją Przy”, 
szłość na Wschodzie na (domniemanem» 0 
niu i upadku Austrji. Trzeba sobie przypommć*” 
z jaką radością Moskale przyklaskiwalł je) me: 


szczęściom we Włoszech. a 
Usiłując odnowić Polskę aby ją użyć du 


tryamfu panslawizmu, i wysełając do Warszawy 


przeciwnie wiecznym 
zawiści i nieporć 


przekorę opinji publicznej, inaczej bowiem „stwo- 
rzy dla siebie i dla Francji położenie przykre." 

Słusznie powiada Ost. D. Post, że gabinet 
carski teraz dopiero puścił się va-banqne. 

W podobnej sytuacji znajduje się podobno i 
gabinet berl ński. Znana czytelnikom odpowiedź 
ministra Eulenburgą na interpelację Stablewskie- 
go, względem wydawania powstańców w ręce Mo- 
skwy, wzniecą ciągie jeszcze obrzydzenie prasy 
niezawisłej, osobliwie w Anglji, gdzie obywatele 
nie mogą pojąć, jak może egzystować w Żej po- 
lowie XIX wieku i w środku Europy cywilizo- 
wanej umowa oficjalna, na podstawie której emi- 
grantów politycznych jeden rząd wydaje drugie- 
mu na pastwę. Oto co pisze Ekonomist lon- 
dyński : 

„Nie łatwo będzie Anglikowi ‚wyobrazić so- 
bie rząd, który coś podobnego śmie mówić, a 
tem mniej zdoła Anglik zrobić sobie dokładne 
pojęcie o Izbie poselskiej, która jest w stanie, sła- 
chać takiej odpowiedzi, nie wybuchając zgrozą. 
A przecież istnieją ministrowie w krajn cywilizo- 
wanym, którzy przyzwyczajeni nważać opór prze- 
ciwko rządowi obecnemu za zbrodnię pospolitą, 
wydają przestępców politycznych w ręce katów! 
Wsżakże przeciwko okrucieńatwom despotyzmu 
ubezpiecza jedna tyłko okoliczność, aby żadne pań- 
stwo nie brało na siebie odpowiedzialności, potępia- 
jąc czyny, wywołane polityką rządn obcego. Inaczej 
nie istniałyby żadne granice dla okrucieństw despo 
*tyzmn przemożnego. Inaczej tyran, doprowadziwszy 
lud swój do ostateczności, wiedziałby, że rewolu- 
cja nadawałaby mu doskonały pozór do wytępie 
nia swych przeciwników.* Konserwatywna zaś 
The Press pisze: „Prusy czynią co mogą, aby ntra- 
cić tę odrobinę sławy, jaką się cieszą w Enro 
pie... Jeżeli rząd pruski czyni rzeczywiście tak, 
jak Eulenbarg mówi: to natenczas wiemy, że 
bierze po prostu udział w walce, toczącej się 
między Polską a Moskwą. A za to ściągnie 
na siebie nietylko pogardę całego Świata, lecz 
i niebawem stósowuy i zasłużony odwet.* Exa- 
miner wyraża się w podobny sposób. 

Głosy dziennikarstwa angielskiego ważą 
ciężko na szali losów publicznych, a opinia 8n- 
gielska, pouczona przezeń, nie dozwoli spocząć na- 
wet Palmerstonowi pomimo całego wstrętu, jaki 
tego męża stanu opanował przed wojną. 

Presse wiedeńska donosi z Paryża 4 kwie- 
tnia: „Sytnację bieżącą określić można jednem 
słowem: p. Drouin de Lhuys, zwolennik przy- 
mierza austrjackiego i polityk pokojowy, scho- 
dzi z pola. Natomiast hr. Walewski nabiera 
wziętości. Walewski znaczy wojnę z Moskwą. 
W Palais Royal zrobiono jaż cały plan kampa- 
nii, który nie bierze w rachunek Renu, aby nie 
pokłócić Francji z Austrją i Niemcami, lecz 
przy pomocy szwedzkiej przyjmuje za przedmiot 
pierwszego ataku Kurlandję, a w razie potrzeby 
nawet Gdańsk lub Królewiec, któreto miasta nie 
należą także do Bundu niemieckiego. — Na 
dworze francuskim istnieje drugie jeszcze stron- 
nictwo: Btronnictwo Środkowe; wyobraża je hr. 


Persigny. Ten wzdryga się jeszcze od tak je- 
niainego kroku, lecz proponuje natomiast, uznać 
Polskę — jak gdyby to nie pociągało za sobą je- 
dnakowych następstw. 

W najnowszej zaś Revue Contemporaine jest 
bardzo ważny artykuł p Boinvilliera, szefa sek- 
cyjnego w radzie stanu, pod nap. „La politique 
ezxterienre de l’ empire.“ Autor dowodzi tam, że 
cesarz od czasu wstąpienia swego na tron usi- 
łował rozwiązać wszystkie kwestje gorące po 
sprawiedliwości, — że zawsze wprzód starał się 
wyczerpywać wszystkie środki pokojowe, zanim 
postanowił chwycić za oręż, i że żadna Ze 
spraw raz rozpoczętych na serjo, nie pozostała 
bez rozwiązania. Ustęp końcowy artykułu wska- 
zuje jasno, że i kwestja polska nie zaczeka dłu: 
go na swe rozwiązanie. Artykuł ten zasługuje 
tem bardziej na uwagę publiczną, ile że miał go 
w rękopiśmie odczytać i pochwalić sam cesarz 
Napoleon. 

Wszystko to nie wróży dobrze dla Moskwy 
ani dla Prus. W Bresl. Ztg czytamy ustęp ko- 
respondencji z Warszawy, 1, kwietnia, dosłownie 
tak brzmiący : 


„Powstanie polskie, którego końca wygląda- 
no z taką pewnością niebawem — trwa dalej, 
a położenie rzeczy jest tego rodzaju, że i dzien- 
nikarstwo pruskie i sejm berliński musi baczną 
zwracać nań uwagę. Prusy nie zdołają przesz- 
kodzić przywróceniu Polski co nam w ogóle 
obiecuje więcej korzyści niż niekorzyści. Nie 
zdołają zwłaszcza przeszkodzić, jeżeli odbudować 
Polskę postanowiono na radzie Opatrzności, a 
któżby mógł o tem wątpić? Wszak przed 30 je- 
szcze laty przepowiadał stary historyk Schlosser: 
„Polska odzyska swe prawa narodowe jak Bóg 
na niebie!“ 

Dziennikarstwo francnzkie, osobliwie nieza 
wisłe, z największym zapałem broni sprawy po- 
wstania polskiego. Journal des Debats w naj- 
wieższym numerze dowodzi, że mówiąc o Pol- 
sce, należy mówić o jednem tylko stronnietwie, 
stronnietwie walki z Moskwą, i że rząd francuz- 
ki pomimo wszelkich trudności musi wystąpić 
czynnie w tej sprawie. Tymczasem p. Drouyn 
de lHuys zamyśla podobuo wydać cyrkularz do 
posłów francuzkich, i wyłuszczyć im obecną fazę 
w jakiej się znajdują układy względem Polski, 
Wszystko to są kroki przedwstępne. 

Za wskazówkę położenia może posłużyć i 
to, że sułtan turecki, dawniej wielki przyjaciel 
Anglji, odwraca się teraz od niej, i przechylą za- 
pełnie na stronę Napoleona w przekonaniu, że 
tenże myśli na serjo rozpocząć wojnę z Moskwą 
i tym sposobem oswobodzić państwo Ottomańskie 
od zmory panslawizmu, która je trapi od 1. roz- 
bioru Polski. Z przekonaniem tem stoi w związ- 
kn objęcie ministerstwa wojny w Stambule przez 
Omera baszę, starego pogromcę Moskwy, tudzież 
gromadzenie korpusu tareckiego w Szumli. 
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w. ks. Konstantego, czyż nie pokazała Moskwa 
dobitnie swych zamiarów ? Widoki gabinetu pe 
tersburskiega może nawet sięgają dalej jeszcze, 
niżeli do prostego odrodzenia Polski. Imię Wa- 
cława, imię króla czeskiego, dane synowi Kon- 
stantego, nie miałożby okazywać , że Moskwa 
w razie konieczności, nie wzdrygałaby się nawet 
przed możliwym rozbiorem Austrji przez annexję 
do Prus zmoskwiconych Szlązka a nawet Czech, 
gdzie ona stara się pozyskać intelligencję przez 
iatrygi panslawistyczne ? 

Bez wątpienia, powstanie obecne w Polsce 
znalazło odgłos w Galicji; lecz Austrja, niechcąc 
pogorszyć usposobienia tej prowincji i zarówno 
Czech, Węgier i iunych narodów, zostających 
pod jej panowaniem, nie mogłaby zostawać to- 
warzyszką Moskwy. Czyż to nie wysyłą gabinet 
petersburski ajentów , broń i pieniądze do Ser- 
bii, do Czarnogóry, do Hercegowiny itd. ? Gdy- 
by Austrja dopomagała Moskwie jak Prusy, po- 
wstanie mogłoby być rychło stłumione, ale ona 
opóźciłaby tylko przez to zemstę carów , którzy 
zaprzysięgli Austrji zgubę i rozbicie, aby odno 
wić niemieckie cesarstwo pod berłem familji Ho- 
henzolłern. 

Zapewne ani Moskwa nie może postępy wać 
dalej na Wschodzie, ani Prusy w Niemczech, 
dopokąd będą usiłowały wazystkiemi środkami 
możliwemi złamać przeszkodę, zagradzającą im 
drogę. 

Nie byłożby więc mądrem ze strony Austrji 
zażegnać burzę jej zagrażającą? Dziś ona mia- 
łaby za sobą sympatję Europy, może nawet po- 
moc mocarstw zachodnich, icała Polska powsta- 
łaby na jej skinienie. Onaby odpowiedziała 
wiarołomnym napadom, intrygom tak zręcznie 
zaczętym i utrzymywanym we swych prowinejach, 
szlachetnym zwrotem ku ideom porządku i spra- 
wiedliwości, wyrywając sama z dziejów Świata 
kartę rozbioru Polski. 

Rozbiór Polski złamał równowagę europejską, 
on zmienił stosunki między familjami panującemi 


i obalił relacje między narodami. Odrodzenie 
Polski byłoby aktem wysokiej sprawiedliwości, 
krokiem nadzwyczaj politycznym; aletrzeba, aby 
było kompletnem, aby zostało przeprowadzonem 
przez mocarstwą zachodnie wraz z Austrją. 

Każde vdrodzenie częściowe będzie niebez. 
piecznem dla Polski i dla Europy, i onoby zro- 
biło z Polski ognisko konspiracyj, propagandy, 
któraby się rozciągnęła przedewszystkiem na 
prowincje austrjąckie, w których Moskwą usiło- 
wałaby rozszerzać agitacje i manifestacje pan- 
slawistyczne. 

Polska zmniejszona byłaby przedmiotem kon- 
fliktów między trzema rozbiorowemi państwami, 
przedmiotem nienawiści i zawiści , pretekstem 
walki, zaczepek, intryg, przeszkadzających tym 
krainom używania dobrodziejstw cywilizacji dzi- 
siejszej. Polska zaś wielka, tworząc królestwo 
dla sekundogenitury jednej z dynastyj środkowej 
lub zachodniej Europy, mogłaby sama jedna dać 
Europie rękojmię pokoju i stałości. 

Moskwa zostawiona sobie samej znalazłaby 
w nlepszeniach zewnętrznych obfite wynagrodze. 
nia za Btraconą Polskę, która może jednego dnia 
stanie Bię sprzymierzeńcem życzliwym i pośre- 
dnikiem koniecznym dla wszystkich postępów cy- 
wilizacji zachodniej i ustaw konstytucyjnych , któ- 
reby Polska posiadała jednocześnie z krajami 
najoświeceńszemi w Europie. 

Polska (powtarzam com już powiedział przed 
rokiem) odnowiona W swych dawnych granicach 
między morzami Bałtyckiem a Czarnem, między 
Odrą i Dniestrem, jest tak niezbędną dla wolno 
ści, cywilizacji i równowagi Europy, Jak naród 
moskiewski jest niezbędnym dla porządku i cy- 
wilizacji owych nmiezmiernych przestrzeni Azji, 
nad któremi panuje i ku którym dąży jego duch 
cierpliwy i awanturniczy, i jego działalność han- 
dlowa i przemysłowa, 


(C. d. n.) 
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Podajemy tu normę, podług której ministerjum 
spraw wewnętrznych w poroznmieniu z minister- 
stwem wojny w Prusiech postanowiło postępywać 
2 powstańcami polskimi chroniącymi się na tery- 
torjum praskie. Ukaz ten, wydany do jenerała 
Werder, dowódzoy armji czwartej, opiewa 

„Art. 1 ' W ogólności trzymać się należy 
konwencji kartelowej, zawartej między Moskwą 
a Prusami dnia 8. sierpnia (27. lipca) 1857. 

Art. 2. O ile można należy przekraczają- 
cych granicę bezpośrednio po przekroczeniu wy- 
dalić na powrót. Jeżeli nie, to należy uważać 
takie indywidua za uwięzione, i odatawić je pod 
eskortą wojskową do twierdzy położonej najbli- 
żej punktn przekroczenia. W pierwszej linji mo- 
żna użyć do tego twierdze Grudzi,dz, Poznań, 
Neisse i Koźle, a jeżeliby te nie wystarczyły, 
to w drugiej linji twierdze: Pilawę, Weichsel- 
miinde, Gdańsk, Kistrzyń i Swidnicę. 

Art. 3. Wymienione tn miejsca mogą przyjąć 
następującą liczbę: Grudziądz 180 ludzi, Poznań 
500, Neisse 700, Koźle i Pilawa,po 350, Weichsel 
miinde 350, Gdańsk 150, Kistrzyń 600, Świdnica 
200 ludzi. 

Art. 4. Po przytrzymaniu ma nastąpić jak 
najprędzej protokół z uwięzionym dla skonstato- 
wania personaliów i bliższych okoliczności, jakie 
towarzyszyły przekroczenia granicy. Rezultat te- 
go przesłuchania służy za podstawę rozmaitym 
kategorjom, od których zawisło znowu to, czy 
aresztowanego wydać za granicę i zkąd żądać 
zwrotu kosztów. 

Art. 5. Kategorji jest trzy. Do 1. należą 
powstańcy, których nalezy traktować podług $$ 
15 — 17 konwencji kartelowej (t. jj wydać do 
Moskwy). Do 2. niepowstańcy (!) lecz osoby w 
wieku do służby wojskowej obowiązanym, do 
których stosują się $$. 1 — 9 kartelu (t. j. od- 
dawanie do wojska lub wydawanie do Moskwy). 
Do 3. osoby nie obowiązane do służby wojsko- 
wej, nie podejrzane, (1) z któremi należy postą- 
pić podług $. 23 kartelu (t. j. wytrzymawszy w 
kazamatach, odstawić do domu lub do granicy). 

Art. 6. Indywidua trzymane po twierdzach 
mają aż do czasu ich wydania pozostawać pod 
strażą wojskową i w traktamencie wojskowym, 
podobnie jak się dzieje w kompanjach karnych 
i roboczych. 

Art. 7. Osoby stanu wyższego należy odsy- 
łać wyłącznie do twierdzy poznańskiej, gdyż tyl- 
ko tam wladze posiadają środki i materjały do 
gruntownego śledztwa. Departament ekonomiczny 
i wojenny dostarczy żywności dla wszystkich.“ 

Rozporządzenie to stanowi instrukcję dla wszy- 
stkich jenerałów, kapralów i poliejantów pru- 
skich, konsystujących w Poznańskiem i Prusiech 
Zachodnich. 


Podaliśmy przedwczoraj treść okólnika, prze- 
słanego przez hrabiego Russela ambasadorowi an- 
gielskiemu w Petersburgu, lordowi Napier, pod 
dniem 2 marca; dzisiaj podajemy całą osnowę 
tego okólnika : 

„Ministerjum spraw zagr. 2 marca. 

„Milordzie! Rząd Jej król. Mości żywo jest 
dotknięty stanem rzeczy w królestwie Polskiem. 
Widzi on z jeduej strony wielką część ludności w 
otwartem powstaniu przeciw rządowi, znaczną siłę 
zajętą przytłumieniem tego powstania. Rezultat na- 
turalny i prawdopodobny podobnej walki będzie, 
jak się tego domyślać należy, trynmf siły wojsko- 
wej; lecz tryumf ten jeżeli osiągnięty będzie, to 
szeregiem walk, którym koniecznie towarzyszyć 
musi opłakiwania godny rozlew krwi, znakomita 
ofiara życia i wszelkiego rodzaju klęski materjal- 
ne, których skutki czuć się dadzą przez długie 
lata. Z drugiej strony czyny gwałtu i wzajemne- 
go zniszczenia, nieodłączne od walki tego rodzaju, 
muszą nieuchronnie wzniecić nienawiść, któraby 
zatruła w przyszłości stosunki rządu moskiewskie 
go z narodem polskim. 

„Jednakże ubołewając nad tym stanem rze- 
czy w obcym kraju, rząd królowej nie uważałby 
za Btogowne objawiać w sposób urzędowy uczu 
cia swe pod tym względem, gdyby okoliczności 
szczególne nie stawiały go ze względu na stan 
obecny Polski, w wyłącznem położeniu. Królestwo 
Polskie zostało ustanowione i połączone z cesar- 
stwem moskiewskiem przez traktaty 1815 roku, 
których rząd angielski jest częścią kontraktującą. 
Nieszczęśliwy stan obecny spraw winien być przy- 
pisany okoliczności, że Polska nie znajduje się w 
położeniu oznaczonem przez traktaty. Polską nie 
znajduje się również w położeniu, w jakiem ją 
postawił cesarz Aleksander I. Pod panowaniem 
jego, Sejm narodowy zasiadał w Warszawie, i Po. 
lacy w Królestwie używali przywilejów właśei- 
wyeh do zapewnienia pomyślności narodowej. 

„Od r. 1832 symptomata nieukontentowąnia 
i agitacje poczęły się objawiać, a za niemi po- 
szły od czasu do cząsu powstania i daremny 
rozlew krwi. Rząd królowej nie tai, że bezpo- 
średnią przyczyną obecnego powstania, był pobór 
świeżo narzucony narodowi polskiemu; lecz śro- 
dek ten przyjęty był w skutek nieukontentowa- 
nia, jakie wzniecił stan polityczny w kraju. Wla- 


ściciele i mieszczaństwo nie mogli sun tego 
znosić, a jeżeli chłopi nie okazali się tak źle 
usposobionymi, to przynajmniej nie popierali rządu 
moskiewskiego. W. Brytanja przeto, jako pod 
pisana na traktacie 1815 r. i jako mocarstwo 
silnie interesowane w spokojności Europy, uważa 
się upoważnioną objawić zdanie swe o wypad: 
kach, których Polska jest teairem, i pragnie to 
nozynić z najżyczliwszemi asposobieniami dla Mo- 
akwy, chcąc szczerze przyczynić się do dobra 
wszystkich interesowanych. Dla czegoż_JeMość, 
którego życzliwe uczucia powszechnie są znane, 
nie miałby położyć kresu raz na zawsze tej wal 
ce krwawej, ogłaszając wspaniałomyślnie natych- 
miastową i całkowitą amnestję dla wszystkich 
poddanych powstałych, i oświadczając zarazem 
chęć swą przywrócenia bez zwłoki królestwa 
Polskiego, używającego przywilejów obywatel 
skich i politycznych, jakie mu przyznał cesarz 
Aleksander I., odnośnie do traktatn 1815 roku? 
Gdyby JeMość poszedł tą drogą, sejm i admi- 
nistracja narodowa zadowoliłyby prawdopodobnie 
Polaków i uczyniłyby zadość opinji publicznej 
w Europie. 

„Chciej odczytać milordzie| depeszę tę księ- 
ciu Gorczakowowi, pozostawiając mu jej odpis. 

Russel.“ 

Hr. Russel do reprezentantów królowej przy 
dworach paryzkim, berlińskim, wiedeńskim, ma- 
dryckim, lizbońskim i sztokkolmskim. 
Wyjątek 

Ministerjum spraw zagr. 4. marca 1563. 
Według zdania rządu królowej przesłanie 
uwag jednakowych ze strony reprezentantów mo- 
carstw, podpisanych na traktacie 1815 r. do Pe- 
tersburga, mogłoby w rezultacie położyć kres 
rozlewowi krwi i przywrócić narodowi polskiemu 
używanie praw przyobiecanych mu w Wiedniu, 
których od tak dawna jest pozbawiony. Rząd Jej 
k. Mości mniema, że najlepszym środkiem zape- 
wnienia pokoju Europie, byłoby przywrócenie Po- 
lakom sejmu i administracji narodowej. 
Russel. 
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Ziemie Polskie. 


n Z pod Dembicy 4. kwietnia. 

. (J. G.) Muszę wam donieść, jak szkodliwe 
wpływy wywiera w naszym kraju propaganda 
moskiewska... Oto w zeszłym miesiącu chodzili 
popisowi ze wsi Nagoszyna, powiatu dembickit 
g0, do rewizji do Tarnowa, itam miell Się Od'ko- 
goś dowiedzieć, iż gdy panowie za Wisłą pobiją 
Moskali, natenczas przyjdą do nas, przywrócą 
pańszczyznę i będą zaprzęgać chłopów do pluga, 
a do bron kobiety... Otóż na tak zatrważającą 
wiadomość, uradzili sobie niektórzy wieśniacy w 
kółku poufnem (do czego jednak jak słychać, po- 
rządniejsi gospodarze nie należeli), ażeby zrobić 
rabację, podobną jak roku 1846, i tym sposobem 
uniknąć zapowiedzianego następstwa. Szczęściem 
projekt ten dość wcześnie został odkrytym — 
jeden bowiem z wtajemniczonych mając złość do 
dworskiego sługi, wygadał się, iż go wkrótce 
własną ręką zamorduje, i przyrzekał na dwunastu 
osobach dworskich taką samą uskutecznić ope- 
rasję. Doniosło się todo dworu nagoszyńskiego, 
a wezwany 0 pomoc c. k. urząd powiatowy u- 
więził wprawdzie dwóch hersztów. 

Życzyć by jednak należało, aby nietylko 
władze rządowe zajęły się gorliwie wyświeceniem 
żródła takiego zamachu na życie i mienie nasze, 
a dających wię uwodzić surowo ukarały — lecz 
oråz aby duchowieństwo objaśniło lud ciemy, iż- 
by się nie dał bałamucić — rozsiewaczy zaś po- 
dobnych baśni, aby policja skutecznie śledziła i 
sądom kryminalnym do ukarania oddawała. 


Czas przyniósł o potyczce pod Prażką nastę- 
pujące szczegółowe sprawozdanie: „Powstanie w 
powiecie wieluńskim wzrasta z dniem każdym. 
W powiecie tym są dwa oddziały polskie pod do- 
wództwem Cieszkowskiego i Oxińskiego, działa- 
jące każdy oddzielnie, choć są nieliezne; a wła- 
śnie z tego powodu mogą szybko przenosić się z 
miejsca na miejsce i niepokoić Moskali. Każdy, 
znający zasady wojny partyzanckiej, uważa za 
bardzo słuszne i konieczne prawie, że oddziały 
te, chociaż blisko bywają siebie i mogą się zno- 
sić i spólne wyprawy przedsiębrać, nie łączą się 
jednak i łączyć nie powinny. 

„Oddział Oxińskiego do 150 ludzi wynoszą- 
cy, zbliżył się 3. kwietnia z pod Parzymiech i 
Jaworzna pod Prażkę, i nocował w Kużmiance 
o pół mili od Prażki. Dnia 4. kwietnia w wielką 
sobotę rano, banda moskiewska licząca około 400 
pieszych żołnierzy i sotnię kozaków, uderzyła na 
ten oddział dość niespodzianie, gdyż środki ostro” 
żności niedostatecznie były zachowane, chociaż do- 
wódzca oddziału przestrzegany był, jak utrzymu” 
ją, o bliskości Moskali. Polacy jednak szybko 
sformowali się na stanowisko w lesie prażkim | 
rozpoczął się z obu stron ogień, który trwał prze- 
szło cztery godziny. Po parogodzinuem strzelaniu 
Polacy odstrzeliwując się, poczęli się cofać W 


giąb lasu przed jezterykroć przeważną siłą mo- | 
skiewską, która głębiej w las nie szła za niemi, 
tylko po barbarzyńsku rzuciła się na kilku ran- 
nych i tych zamordowała w najokratniejszy spo 
sób; jednego tylko ciężko vannego aprowadzili z 
sobą moskale, lecz ten wkrótce skonał, drugiego 
lekko rannego wzięli dla prowadzenia zapewne z 
nim śledztwa. W ogóle na plącu boju zostało 10 
śmiercią walecznych poległych Polaków, którzy 
czy to od razu padli, czy też dobici zostali przez 
Moskali. Lekko ranni cofnęli się zapewne z od- 
działem Oxińskiego, który 5. t.m. był w Jaworz- 
nie i ztąmtąd wyruszył w kierunku, o którym nie 
uważam za potrzebne donieść. 

3 „Moskale swoich zabitych pogrzebali, jak zwy- 
kle z wielką tajemnicą w lesie do Prażki nale- 
żącym w dwóch dołach, rannych zaś 13 przy- 
wieźli do Prażki í jednego zabitego oficera koza- 
ckiego. Banda ta moskiewska, dowodzona przez 
majora Merlina, zabierała po drodze ze spichrzów 
i stodół zboże i giano, nic nie płacąc, zabierała 
gwałtem foraalki dworskie, gdyż większa jej po- 
łowa jechała na wozach. Obdarli także moskale 
wszystkich poległych i ranionycb, dobitych przez 
siebie. Z 4. na 5. t. m, nocowali Moskale w Praż- 
ce, a 5. t.m. rano, zawezwani rozkazem, przywie- 
zionym przez Bztafetę z Wielunia, udali się tam- 
Że na wozach, a w pochodzie zrabowali zupełnie 
wieś Wierzbie”. 

Podług doniesienia Pressy wiedeńskiej, dnia 
29 marca zgromadziła się całą emigracja pol 
ska, przebywająca w Paryżu — w hotelu Lam- 
bert na radę. Wszystkie stronnictwa były 
tam razem. Przewodniczył naradom ks. Czarto- 
ryski. Ogłosił wiadomości ostatnie z placu boju; 
poczem uchwalono, aby każdy Polak nieżonaty 
bezzwłocznie udał się do wałki. Maison, viegdyś 
adjutant Garibaldego, a dziś główny ajent poł 
ski, wyjechał z Paryża do Krakowa. Tak pisze 
Presse. 

Z Warszawy d. 6. b. m. piszą do National- 
Zig. „Zwyczajem tu jest w wielkim poście zbie 
rać po kościołach składki; otoż tego roku skład- 
ka na powstanie wypadła bardzo obficie; zebra- 
no przynajmniej 100 000 rubli. Puszki na tę skład- 
kę przeznaczone miały osobne znaki, pobožni od- 
widzający groby święte, poznawali je i dawali 
milcząc. Na święcone zapraszali tego roku mia- 
nowicie zamożni uboższych, osobliwie rzemieślni 
ków,i obchodzono tym sposobem święto pobrata- 

„Bia. Ci co dzisiaj rano bawili się razem, jutro 
może krew razem będą przelewać. Walka nie- 
skończona dotąd; owszem ona tylko spoczywa, 
aby tem silniej wybuchnąć. Wnoszę o tem z roz- 
mowy z ochotnikami, którzy za urlopem bywają 
tutaj w Warszawie, i z znakomitymi Polakami. Do 
wzmagania się i krzepienia rewolucji przyczy- 
niają się wieści o niepokojach w Finlandji, Pe 
tersburgu i t. d.* 

Dnia 31. marca w Carogrodzie na żądanie 
ambasady moskiewskiej, policja w zbroniła przed: 
stawienia teatralnego na korzyść wychodźców 
chcących się dostać do Polski. Towarzystwo ama- 
torów włoskich niezaniechało zamiaru i jest na- 
dzieja, że pod innym tytułem przedstawienie to . 
wkrótce odbędzie się; niemniej jednak boleśnie 
dotknęło podobne rozporządzenie rządu, dzi- 
siaj już bardziej wrażliwego na groźby Moskali, 
którzy za otwarte wspomaganie Polaków chcąc 
czynić Turcję odpowiedzialną W tych dniach 
zawiązał się tutaj komitet francuski, również w 
celu nłatwienia podróży Polakom. Dotychczas nie- 
spotkał on żadnej oficjalnej trudności. Ñ 


Przez morze Czarne otrzymujemy niezgor- 
sze nowiny z Moskwy Wzburzenie Tatarów w gn- 
bernii kazańskiej i wzdłuż Wołgi potwierdza 
się. Naczelnicy pokoleń gruzyjskich, zawezwa- 
ni do Tyflisu gdzie im zalecono powszechne roz- 
brojenie, oświadczyli stanowezo, że raczej przyj- 
mą wojnę niżli złożą broń posiadaną. Czerkiesi 
na wiadomości zPolski na nowo odżyli, na eałej 
linii granicznej rozpocząwszy kroki zaczepne. 
Pokolenie Szapsugów na propozycje pokojn, czy- 
nione ze strony Rosji, odpowiedziało z właściwą 
aohie naiwnością: „Podczas zimy paliliście nasze 
auly i mordowaliście ludność, a teraz kiedy na- 
deszła dobra pora, cheecie pokoju ?... Poczekajcie, 
będzie dość jeszcze czasu pomówić o tem.“ Siły 
rosyjskie na Kaukazie mają być niewystarczające. 


Kronika. 


* Od początku teraźniejszego powstania utworzyła się 
prawie znpełuie odrębna kasta ludzi: politycznych nowi- 
niarzy. Taki pan nowiniarz bierze sobie za zadanie chodzić 
z miejsca na miejsce, zbierać nowinki, i powiększywszy 
je w swej głowie , puszczać potem w świat. Go też to 
za banaluki plotą czasem tacy nowiniarze! Wiedzą oni 
Zawsze z pewnych źródeł co się dzieje w wyższych rzą- 
dowych sferach, powtarzają z największą kategoryczno - 
ścią słowa wysoko położonych osób, klnąc się na wszy. 
stkie świętości, że to słyszeli od naocznych świadków. 
Jeden z tych nowiniarzy łapie raz kogoś za pętliczkę od 
Czamarki by go tym sposobem zmusić do słuchania, i Z 
nader tajemniczą ming powiada mu: „Strach! wielkie 
rzeczy | Anstrja nam pomąga! chce teraz zniszczyć par- 
tig Mierosławskiego , która jest dla nas tak szkodliwą , 


a potem dać nam zbrojny pomoc.“ — Inny znowu utrzy- 
mywał o szefie sztabn pewnego oddziału powstańczego, 
że to zdrajca. — „Słyszałem o nim z pewnych źródeł, 
że to człowiek bez charakteru* a gdy ktoś dochodził, o 
ile to jest prawdą pokazało się że ów szef sztabu był 
wojskowym i kwitował bez charakteru, z czego ów no- 
winiarz zrobił, że to bez charakteru człowiek. 

* Milit. Ztng. donosi, że Najj. Pan raczył udzielić 
oficerowi austijackiemu przez kozaków obdartemu zoa- 
czne wynagrodzenie : przysłał zegarek w zamian za zra- 
bowany. 

* Jenerał Langiewicz w drodze do Tysznowic był 
przyjmowany na wszystkich stacjach kolei żelażnej okrzy. 
kami uniesiesienia ze strony ludności morawskiej. Za. 
mieszkuje tam piękne pomieszkanie o dwóch pokojach, 
i jest na wolnej stopie. Panna Pustowójtów przybyła 
d. 4b. m. do Pragi i zamieszkała w hotelu saskim 
Nosi się obecnie po kobiecemu. 

* Tmternowani w Igławie, Bernie i Ołomuńcu są pod 
strażą, kilku uciekło, Każdy pobiera dziennie po 30 cen- 
tów; 18 centów do menażu, a 12 na rękę. Święta spę- 
dzili dość wesoło pośród ludności dobrze nsposobionej, 

* Piszą z Inowrocławia 24 marca do Dz. Pozn.: 
„Zeszłej niedzieli 22 t. m., pościagano z okolicznych 
wiosek i folwarków stojące tamże oddziały wojska do 
naszego miasta, ażeby razem z tutejszą załogą obchodziły 
urodziny N. Pana. Po odbytych paradach itd. rozbiegli 
się żołnierze po mieście, szukając sobie zabawki i roz. 
rywki. Tymczasem kiłku czy kiłkunastu źołułerzy, po. 
wybijawszy tu i owdzie szyby w oknach, przybyli do 
szpitalu św. Ducha, na którego froncie wisiał na ścia- 
nie drewniany krzyż z figurą Zbawiciela. Zrywają gwał- 
tem z muru godło zbawienia, i wśród największych ura- 
gań zaczynają rąbać i łamać wizerunek Chrystusa, a na- 
pastwiwszy się nad nim dowoli, wrzucili takowy w ce- 
ber do gaszenia ognia. Nie dosyć na tem. Na wscho- 
dniej stronie miasta tam, gdzie ze szosy schodzi droga 
do Jącewa, stał juž blisko sto lat drewiany słup, a na 
nim figura Matki Boskiej, wyrobiona z drzewa. Otóż 
przybywszy tamże, zaczęli w najokropniejszy sposób 
rąbać pałaszami i psuć wizerunek Matki Najświętszej tak, 
że prywie całkiem go zniszczyli, i obróciwszy figurę ple- 
cami do drogi, odeszli, Miejscowy rządca kościoła nie 
omieszkał donieść zaraz na drodze urzędowej otym bar. 
barzyńskim postępku właściwemu komendantowi. O re- 
zultacie śledztwa, które podobno już zaprowadzono, a 
mianowicie o stopniu kary na winowajców wymierzonej, 
nie omieszkamy szanowną publiczność czasu swego za. 
wiadomić * 

Z nud granicy (Nadesłane) 

Wyczytawszy w Gazecie Narodowej naganę, iż ko- 
biety więcej zawadzają niż pomagaja, jakkolwiek nie- 
będące jeszcze w boju, o tem rozprawić nie umiemy, to 
jednuk szczerze wyznajemy wam panowie, iż chyba 
dła zagłuszenia własnego sumienia, dla tego może, że 
was słabe kobiety zawstydzają, dając dowody że spra- 
wę ojczystą mają na sercu, i że się nie boja moskiew 
skich bagnetów — zarzucacie im »iezdolność i zawadę w 
boju, i napędzacie je do skubania szsrpij.... My znamy 
nasze obowiązki, i ściśle je wypełniamy, lecz wiemy 
oraz, jak wiele zdatnej młodzieży naszej używa rozko- 
szy życia domowego — chodby mogli i powinni inaczej 
dopełniać obowiązków synów ojczyzny. Dwie Zosie 

* Wieści o rewizjach u osób, których jako Moskwie 
sprzyjających Rutenów opinja pubłiczna uważa, powstały 
w najniższej klasie ludności lwowskiej My uważali 
je za zupełnie płonue i żaduej podstawy nie mające. 
Tymczasem zaczyna się pokazywać, że nie były one tak 
zupełnie z wiatru pochwytane. Podejrzenie związków z 
moskiewskiemi ajentami' i agitacji w przychylnym i po- 
rzebnym dzisiaj Moskwie kierunku, utrzymuje się cią: 
gle, w skutek nowych pojawów tak we Lwowie jak i 
na prowincji. Otrzymaliśmy wczoraj korespondencję Z 
Stryjskiego , donoszącą iż jeden z księży Rutenów wy- 
brał sobie po mszy kilkunastu włościan i kazał im pozo" 
stać w cerkwi, a reszcie ludu wyjść. Miał żądać od nich 
przysięgę næ to co im powie, Co im powiedział, nie pi- 
sze korespondent. Tyle tylko donosi, że jeden z tych 
chłopów podpiwszy sobie tego dnia w karczmie w Roz- 
dole, zaczął wykrzykiwać, że trzeba Lachów i Żydów 
rzngć. Zydzi go przytrzymali i wezwali pomocy władzy 
bezpieczeństwa. Aresztowano nie tylko tego Jednego 
włościanina, lecz i kilku innych. 

14 


W obozach powstańców spiewają następującą pieśń 
bojową, osobliwie kosynierzy : 
W krwawem polu 
Srebrne ptasze, 
Poszli w boje 
Chłopcy nasze ! 
Hu — ka! 
Wiatr gra! 
-Krew gra! 
I niech Polska zva 
Jakich synów ma. 


hu — ha! 


Obok orła znak Pogoni — 
Poszli nasi w bój bsz broni! 
Ha — ha! hn — ha: 
Wiatr gra! 
Krew gra! 
Matko Polsko żyj! 
Jezu! Marjo! bij! 
Przysłąno nam także następujące niemieckie tłuma- 
czenie tej pieśni : 
Im Felde blutigroth 
Der Adler silberweiss, 
In Kampf und Noth und Tod 
Bie jungen Krieger heiss, 
Hu — ha! hu — ha 
Der Śtnrm, er brólit — 
Das Herz, es schwilit — 
Das Polenland, es soll nns kennen, 
Es soll mit Stolz uns S6hne nennen. 


Der Adler hoch, dabei der Reiter, 

Wenn auch ohn' Waffen, voll Muth die Streiter. 
Hu — ha! hu — ha! 
Der Sturm, er brallt — 
Das Herz, es schwillt — 

Das Polenland muss unser sein, 

Jesus Maria! hauet ein! 


Wiedeúska Presse doaosi: „Odkryto niedawno we 
Lwowie defraudacje przy przyjmowaniu pasażerów na 
PAR Mując już ich ślad, posłano do Wiednia odna- 
ne protokoły, Ale gdy już były spakowane , i skrzynka 
DA yc zbita ćwiokami, chciał się dyrektor poczty 
lwowskiej jeszcze raz przekonać, czy wszystkie zostały 
spakowane, i z wialkiem zdziwieniem znalazł ich 8 zamiast 


3 


aziewięciu. * Później dopiero znaleziono dziewiąty proto- 
kół na schodach w skrzynce, a cała przesyłka spóźnia 
się w skutek tego o kilka tygodni. - Gdy już te proto- 
koły w dobrze opakowanej i opieczętowanej skrzyni do 
Wiednia przybyły, pokazało się, że było ich tylko 7, a 
z niektórych najważniejsze miejsca były powybierane. 
Zamiast dwóch protokołów znaleziono papier pakunko- 
wy „ i dobrze ogryziong kość ze szynki. Mimo to je- 
dnak, wykazano znaczną snmę która została zde frando- 
wang Gdzie znikły protokoły, tego nie można wie- 
dzieć.“ 

* Antoni hrabia Golejewsk. został dnia 8 b. m, wy. 
brany na nowo posłem w kołomyjskiem kole wyborczem 
większych posiadłości. 


Oświadczenie. 


Pełoigc obowiązek asystenta przy odczytach z chemji 
tutejszego profesora uniwersytetu, dr, Pebala, z całą 
usilnością przysposabiałem się do zawodu nanczyciel: 
skiego. Mając jedynie naukę na oku, nsnwałem się od 
wszelkiego gwaru politycznego. Lecz będąc Poiakiem, 
boleć mię musiało, gdy pau dr. Pebal inaczej nie ode- 
zwał się nigdy o moim narodzie jak: Das polnische Ge- 
sindel. Choć nigdy zdania politycznego nie objawiałem, 
zajęty jedynie nanką, jednakowo p. dr. Pebal nie prze- 
stawał i mnie dotykać ciągłemi przymówkami do mojej 
narodowości. Ta niczem nie nzasadniona nienawiść jego 
do Polaków, i nkazywanie i mnie cierpkiej nieufności 
z powodu, iż jestem Polakiem, zniewoliła mnie do ugu- 
nięcia się od obowiązkn asystenta przy jego odczytach 
i do zrzeczenia się adjutum ministerjalnego. 

Dr. A. C. Ruchelt. 


Przegląd polityczny. 

Z placu boja dwie ważne dochodzą nas wia- 
domości. Oddział polski pod dowództwem Mal- 
ozewskiego (dawniej Mielęckiego) przerznął się 
już raz w głąb kraju i dotarł już do Koła i do 
Kłodawy, zyskując tym sposobem obszerniejsze 
pole do swych operacji Za tym oddziałem wy- 
ruszyła na wozach większa część załogi w Ko- 
ninie. W lasach między Kazimierzem a Binisze- 
wem zostało tylko do 100 ludzi z tego oddziału, 
aby być zawiązkiem nowego hufea, który się tu 
zbiera z ocbotników z Poznańskiego. Ostatnie 
wiadomości donoszą, że nowych ochotników przy - 
było tam znowu kilkuset i że na wiadomość, iż 
większa połowa załogi z Konina udała się ka 
Kołu, podsuwa się ten nowy hufiec pod Konin. 

Podczas gdy tym sposobem przełamano linję 
obronną moskiewską pod Koninem, drugi ważny 
punkt strategiczny, zasłaniający południową część 
województwa kaliskiego, jest również zagrożony 
przez skombinowane operacje kilku oddziałów 
powstańczych. Do Wrocławskiej Gazety piszą od 
granicy iż miasto Kalisz było dnia 4. kwietnia w 
wielkiem poraszeniu. Silne patrole przeciągały 
przez miasto. Cała załoga biwakajć na otwartych 
placach (3 szwadrony huzarów, 3 Botuie kozaków, 
4bataljony piechoty i 20 działy, przy działach są 
dzień i noe zaprzężone konie, przy każdej rogateć 
jest ustawionych po dwa działa. Środki te ostro- 
żności przedsiębrano d. 4. b. m. zraua na wiado- 
moć że powstańcy z kilkn stron sie zbliżają. 

Z Litwy niema dzisiaj ważniejszych wiado- 
mości, Dzienniki niemieckie z Prus Wschodnich po- 
twierdzają wiadomość, że licza ochotników z 
Karlandji, Inflant a osobliwie z Finlandji wzra- 
sta w okolicach Połągi. Niedaleko tego portowe- 
go miasta ma się znajdowz:ć kilka oddziałów po- 
wstańczych , przecinających komunikację Po- 
łągi lądem z Litwą i Karlandją. W szeregach 
powstańców ma być wielu Szwedów, którzy jako 
ochotnicy przeprawili się 'zbrojno na wybrzeże 
Zmudzi. Do Provinział Zeitung für Schlesien pi- 
szą z Wilna 31 marca, że w okolicach Połągi 
zebrał się oddział z 3.000 powstańców i ochotni- 
ków i oczekuje tam przybycia okrętu z Anglji. 
Z Krakowa dzisiaj przybywające osoby opowia- 
dają, iż tam rozeszła się wczoraj wieczór wiado- 
mość, iż ci powstańcy pobili Moskali pod Połągą 
na głowę. Wiadomość ta potrzebuje potwier- 
dzenia. 

W Petersburgu wydano dnia 25. marca na- 
stępujące wyroki na politycznych więźniow: Wi- 
toszkin, kupiec, za przewóz listów z: Londynv od 
demokratów tamtejszych na 12 lat katorżni (robót 
ciężkich), Chudyków, uczeń medycyny, na 9 lat 
robót; Benewoleński na wygnanie do Sybiru 
Wasilewa, człowieka bardzo ograniczonego, który 
trudnił się tylko rozlepianiem proklamaeji, skaza- 
no na Śmierć. Wyroki te odnoszą się zapewne 
do pożarów w Moskwie roku zeszłego. | 

Za szerzycielami proklamacji teraźniejszych 
szukają. Uwięziono jednego artystę i dwóch stu- 
dentów „medycyny. W gubernji witebskiej wzię. 
to studenta Stepanowa iexoficera moskiewskiego 
Szukowskiego. Znaleziono u nich drukarnię i 
skład broni. Pałkownika Kondratjewa, obwinio- 
nego, że dał uciec Bakuninowi z Sybiru, przysta- 

i sburga. 
m. YGONAĄ jenorała Nontica, który za zwy- 
cięztwo nad Rogińskim otrzymał najprzód order, 
teraz zaś za kłamliwe raporta o zwycięztwach 
fingowanych dostał dymisję — objął dowództwo 
jenerał Egger. 


«i 


| wiadomo, ezego od nich domagać 


Ustatnia poczta 
Co do wyprawy polskiej która zastrzęgła w 
Malmoe, donosi Opinion Nationaie, że ona jedynie 
się opożni, ale nie będzie ndaremnioną. 

W Warszawie podczas świąt Wielkanocnych 
wszystkie kościoły były zewnątrz i wewnątrz 
wojskiem obsadzone. Ale wojsko  przywdziało 
uandury świąteczne. 

592 pań franeuzkich w Paryżu na wniosek 
pani d'Herieourt, autorki dzieła: Femme a/fran- 
chie podało do cesarza petycję za Polską. 

Korespondent z Warszawy do Gazety Wro- 
eławskiej sam odwołuje swe zdanie poprzednie , 
iż powstańcy zamierzają broń złożyć. Wy parne 
powiada iż to było tylko przypuszczenie Z jego 
strony, które teraz wcale się nie sprawdza, prze- 
ciwnie powstanie jeszcze więcej się szerzy. Od- 
wołania tego nie podały telegramy niemieckie. 

Szlachta gubernji twerskiej, kurskiej i mo- 
skiewskiej, gdy zgromadziła się teraz do wyboru 
marszałków i innych urzędników, podała adresy 
do cara z proźbą o nadanie konstytucji. 

Z pola czynności dyplomatycznych donosi All- 
gemeine Zeitung z dnia 8 kwietnia w korespon- 
dencji z Wiednia, iż Austrja w odpowiedź na fran- 
cuski wniosek zaproponowała, że ona z swej stro- 
ny wystosnje notę do Petersburga, Anglja zaś i 
Francja niech pójdą w jej ślady. Oprócz tego 
donosi korespondent, iż na żądanie satysfakcji za 
naruszenie granie Austrji przez wojską moskiew- 
skie, Moskwa utworzyła komisję do zbadania tej 
sprawy. 

Dawniej już donosiliśmy, że w skutek naka- 
zu rządu księstw Naddunajskich, aby wszyscy Po- 
lacy tamże zamieszkali opuścili te kraje, większa 
część rodaków, nawet z tych, którzy tam od wie- 
lu lat zamieszkują, zaczęła wynosić się do Tulczy 
i do innych miast tureckich. Teraz książę Kuza 
wydał w dniu 23 marca rozporządzenie, cofające 
zakaz pobytu Polaków w księstwach, a nadto, 
że władze rumnńskie żadnej nie stawiają odtąd 
przeszkody tworzeniu komitetów i zbieraniu skła- 
dek na korzyść Polski. W księstwach objawia się 
bardzo żywa sympatja dla sprawy polskiej, a 
wpływ francuski coraz więcej się tam rozgaszcza 
i proteguje Polaków. - Arg 


Goniec przynosi telegraficzną wiadomość z 
Berlina na Wiedeń, iż armia moskiewska została 
postawioną na stopie wojennej, i że będzie po- 
mnożoną. Wydano już przed dwoma tygodniami 
ukaz aby przyspieszyć ćwiczenia rekrntów, a przed 
tygodniem nkaz powołujący wązystkich nrlopników. 


Krakow dnia 8. kwietnia. 

O Dziś popołudniu aresztowano na alicy dwie 
osoby. Aresztowało ich dwóch żandarmów nie 
nbranych w pełnym mundurze, i nie będących 
wcale na służbie. Chwilkę potem ktos wskazał 
jakiegos mularza jako denuncjanta. Natychmiast 
wykonano na nim straszny sąć. dorażny; gdyż 
załedwo pokrwawiony zdołał się schronić. Uwa- 
żamy sobie za obowiązek zrobić uwagę wszystkim 
dającym początek bez zbadania dokładnie pra” 
wdy, bez rzeczywistych dowodów tej lynchjasti- 
cji. Srogie jest to i dwojakie pokrzywdzenie dla 
niewinnego, co miało mieć miejsce podobno 1 
wczoraj, (gdyż ten człowiek był tylko dobrze 
upity); a w każdym razie nie zbyt to rozsądnie, 
publiczne robić z tego demonstracje. 

W Krakowie oprócz rewizyj i aresztowań nie 
nowego. Po hotelach i traktjerniach z tego po- 
wodu przerzedziło się znacznie a słychać, że je- 
szcze Burowsze mą nastąpić obostrzenie. 

Smieszne wystąpienie p. Zygmunta Wielo- 
polskiego, jest prawdziwą rozrywką w tych smu- 
tnych dla nas czasach. List jego półurzędowy, a 
tak niepolityczny, jest najhumorystye zniejszym ar- 
tykułem, który w humorystycznych „Szpargałach* 
mógłby za wyborny uchodzić fejleton. Piszę 
tu o nim, bo on i Kraków ubawił. 


' Kraków dnia 9. kwielniu. 
(SKI) Donoszą nam z województwa krakow- 
skiego, że Moskale w tych miejscach gdzie tylko 
pokazali się powstańcy. najsurowsze zarządzają 
sledztwa, skutkiem których doraźne Wykonują 
wyroki. Wszysey sołtysi zostali urzędowo zawe- 
zwani do stawienia się w swoich powiatowych 
miastach przed komendantami wojennymi, ale nie 
"ARE ; się tam będą. 
- Agi. SAC stylem Dziennika R 
nego, wyslachają ich usilnych prośb, i przyjmą 
od nich podpisy na adresie wi t PARERI 
stwa najjaśniejszemu krój WE rr] 
łajewiczowi, By owa Aleksandrowi Miko- 
A od: Jć także może, iż owi sołtysi od- 
3 4 podziękowanie serdeczne za gościnność, Z 
R 0 strachu przed knutem przyjmnją Moskali, 
1 uapomnienie z nakazem odmówienia szklanki wo- 
dy każdemu, kto nie po moskiewskn do nich Tim 
Dzisiaj w Giebułtowie przy Szycach ujęto 
kozaków i przyprowadzono do Krekora hji m 
Także rozeszła się wiadomo mieści nie 
domu ks. Władysława Sangnszki; 


mogłem sprawdzić. 
a 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Na targu wiedeńskim handel okowitą 
w zupełnej stagnacji; za towar gotowy pta- 
cą 42 kr. za stopień. Zamówienia na dalszą 
dostawę zupełnie ustały, Znaczna część 80: 
rzelni zaniechała roboty. y 

— Ceny chmielu w drugiej połowie mar - 
ca: najlepszy sadzki 145 do 150 złr., czer- 
wony 88 złr., zielony 55 do 60 złr. za centnar, 

—  Natargach obwodu samborskiego płacą: 
m. pszenicy 3 złr., żyto 1 złr. (0 kr., ję 
czmień 1 złr. 60 kr., owies 1 złr, 35 kr., 
kartofle 1 złr. 


Dają gZądają 


Kurs lwowski, w.a.|w.a 

z dnia 8, kwietnia. gl. | ct]gi. jet 
Dukat holenderski . « + s] 5J10] 5,24 
Dukat cesarski. . 54 R 5119 | 
Moskiewski półimperyał - .|] 8188] 9| 2 
Moskiewski rubel srebrny f 1]71] 1173 
Pruski talar kur. « . . « -f 163] 1|65 
Galic. listy zast. w. a- k 76115] 76/85 
Galie, listy zast. m, k. f 5f 80! 8| 80/78 
Galicyj. oblig- indem., „X Sf 74]13{ 74/88 
Pożyczka narodowa. . E 8123 81/98 
Akcye kolei żel. gal. . 210| 754212 [50 
Kurs wiedeński, W.| a. 

© a dnią 8. kwietnia, gl. | ct» 
Oblig. długu państ. 5, za 100 gl. m- k. | 76175 
Pożyczka nar. 1854 5°), za 100 gl. m. k.| 81|75 
Akcye banku narodowego za 1000 gl. 804 — 
Akcye Towarzystwa kredyt. na 200 gl.|206[60 
Londyn 10 funtów sterlingów . .. |110)20 
Dukaty cesarskie sztuką . ... .. 5125 
Srebro zg 100 zł. w. anstr. . . . . 110950 


Przyjechali dnia 8. kwietnia. 

PP. Pohorecki E. z Polski; Boniecki K. 
z Kornia, Baroni J. z Słowity, Szymański 
R. z Bochni, Lassałe K. z Paryża, hr. Sta- 
rzyński B. z Derewni, Niezabitowski K. z 
Płuchowa, Papara H. z Batiatycz, Skrzy: 
szowski J. z Sewerynki. ~ 

Wyjechali dnia 5 kwietnia. © 

PP. Osmulski W. do Góry, Cząjkowsk! 
M. do Bortnik, Torosiewicz M. do Pełtwi, 
Gregorowicz K, do Sambora, Rubczyński A. 
do Stanina, Dwernicki G. do Zawala, Ra- 
packi S. do Polski, Croisse L. do Korzelo- 
wa, Wasilewski T. do Sienkowa - 


Uwiadomienia. 


Obwieszczenie, 
Podpisana oznajmia niniejszem, iż 
gdyby kto posiadał jej weksle, 
nie pożyczając na takowe od ni- 
kogo pieniędzy, uznaje je za nię- 
ważne, i płacone nie będą. 

Lwów 10 kwietnia 1863. 


Anna Bona Strzembosz. 
165 1—1 7 


Do sprzedania dwa dworki w 
Stryju przy trakcie lwowskim pod l. 
125 t 12 0 ośmiu i czterech pokojach 
z przynależytościami, z stajnią i wozo- 
wnią, z ogrodem warzywnym i owo- 
cowym. Bliższa wiadomość we Lwo- 
wie kolo Kręconych słupów pod liczbą 
714%, w oficynie. 155 1-1. 


„amaan „ki im dwa | GR ukkk 


Pomieszkanie do 
wynajęcia 


Na przeciw kościoła Św. Marji Ma- 
gdaleny pod 1. 72%, jest 5 lub 10 po- 
koji parkietowane, ze stajnią i ogrodem 
itd. do wynajęcia. Bliższa wiadomość 


w cukierni p. Pasynkowskiego. 
166. 1—1 


eram — Zi Ut nE E E 


Wszystkie gatunki rolniczych 
nasion, jako to: 
angielski, francuzki, włoski 
Rajyras, francuzka Lucerna, 
Kostrzewa, Sporek itp., także na- 
siona jarzyn i kwiatów, polecają w to- 
warze świeżym i do kiełkowania zda- 
tnym po umiarkowańszych cenach 
Neuman et Kleinert 
we Lwowie 


plac Marjacki 1. 361 
167 1—0 


Ważne doniesienie dla 
chorych. 


Słyune narzędzie zwane Ożywiciełem (Le- 
benswecker, Le Reveilleur) wynalazku dr. 
Baunscheidt, sprowadzające na zewnątrz ciała 
wszelkie humory szkodliwe, utrzymało upo- 
ważnienie francuzkiej akademji medycznej. 
Wprowadzone do Francji przez Polaka dr" 
Lipkau, sprawia do zadziwienia pomyślne 
skntki w chorobach nerwowych, przeciw reu- 
matyzmom, podagrze, sparaliżowaniu ciała 
po apopleksjach, jak również chronicznemu 
osłabieniu żołądka , piersi ji t. d Nie oce- 
niona metoda leczenia zą pomoca tego na- 
rzędzia, tem większą ma wartość dla cho- 
rych, że jest dla każdego łatwa i przystę- 
pną a nieuchronnie pomyślny skutek spraj 
wia w licznych cierpieniach. | 

Książeczki z opisem użycia w języku 
francuzkim przed dr. Lipkau jak i samo na- 
rzędzie pod jego nadzorem w Paryżu naj- 
dokładniej wykończone. znajdują się u pp 
Chrościeckiego w Wilnie i Ruckera we Lwo- 
wie, Cena 15 zir. w. a, za opakowanie 


30 kr. 140 -0* 


Wydawca Hipolit Stupnicki. 


BRA. 


SŁAWNY BALSAM VETORINIEGO, 


Aprobowany Przęz fakultet medyczny we Lwowie i c. k gubernium Galicji, 
tudzież przez ces. rosyjskie kolegjum gubernji wołyńskiej, dla nadzwyczajnej skuteczności 
w rozmaitych chorobach i cierpieniach. — Upoważnieniem komisji rządowej spraw wewnę- 
trznych i Policji królestwa Polskiego, po dokładnem przekonanin się o zbawiennych skut- 
kach na chorych w lazaretach warszawskich ` lubelskich i innych, na mocy raportu rady 
ogólnej lekarskiej do sprzedaży uprawnionym został. — Od lat kilku również w e. kr. lā- 
zaretach wojskowych wiedeńskich z najlepszym skutkiem używany bywa. W najnowszym 
zaś czasie ministerjum spraw wewnętrznych w Wiedniu upoważniło sprzedaż tego balsamu 


w całej monarchii. 


Ten niezrównany, przez różne towarzystwa uczone aprobowany, i dla zadziwiają- 
cej skuteczności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju 1 za granicą używany sro- 
dek, bez reklam i przechwałek z kążdym dniem niezbędniejszym i poszukiwańszym się staje. 


Części ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem i t. p. dotknięte i tak zwany 
„tie douleureux* w najkrótszym czasie nacieraniem zupełnie uzdrawia; fluksyę, ból zebów 
i głowy cudownie prawie odejmuje; w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane 
środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, ʻi dla tych 
swoich nadzwyczajnych własności w lazaretach wiedeńskich od roku 1859 ciągle z najle- 
pszym skutkiem jest używanym, jak dowodzą liczne i pochlebne zaświądezenia najzna- 
komitszy ch lekarzy złożone w każdym głównym składzie. 


W zapaleniach ócz okazał się balsam Vetoriniego bardzo skutecznym, używając go 
w następujący sposób: do półkwaterki czystej żródłowej wody wpuszcza się 10 do 15 kro 
pel balsamu, poczem woda zabieleje i później umaczawszy płócienną cienką szmatkę, prze- 
mywa się lekko oko kilka razy — toż samo można robić okłady z tejże mieszaniny. 

Jako środek hygieniczno-toaletowy ma tąkże niepoślednie miejsce, albowiem używa- 
jąc go w czwartej części z wodą, nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwo- 
ści i gładzi zmarszczki; do płukania ust z wodą użyty, zęby „od psucia, szczególniej tak 
zwanej „caries“ zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia. — Opis 
ażywania jest przy każdej flaszeczce. Flakon balsamu tego kosztuje ? złr. 50 kr. w. a. 


Balsam kroplami na gorącą łopatkę spuszczany, najprzyjemniejsza woń wydaje i naj- 
kosztowniejsze zagraniczne pachnidła do odświeżenia powietrza W salonach zupełnie zastępuje. 


Zaszczytne i nader korzystne zaświadczenia najznaczniejszych lekarzy, w urzędowo 
legalizowanych odpisach przejrzeć można w głównych składaca. 


Skład główny utrzymują: w Altonie Priester, w Hamburgu Lvuis James Mayor, 
w Nowym Yorku Berendsohn, w Washingtonie Juliusz Lesser, W Pradze F. Farst apt, pod 
białym aniołem, w Wiedniu redakcją Postępu, w Opawie Adolf Hanke, apt. pod białym 
aniołem, w Rzeszowie J. Schaiter i spółka, w Sanoku J. Jaklitsch, we Lwowie pp. A. 
Berliner (dawniej Laneri), P Mikolasch, apt. Tomanka i B. Stiller; w Krakowie pp. 
J. Jahn, J. N: Walter, i,Molędziński apt. pod barankiem. 


Na prowincyi mają go: w Białej p. R. Fijałkowski, w Bilsku p. J. Hanke i p. G 
Johanny apt pod czarnym orłem, w Bochni p. P. Niedzielski, w Buczaczu p. p. Lipschó tz 
w Brodach pp. W. H. Klober i Neustein, w Brzeżanach pp. oerl i Fadenhecht, w 
Bursztynie p. Nęcki, w Brzostku Porf. Zieniewicz, w Czerniowcach p. J Rożański i Ign. 
Schnirch,w Dębicy p. J. Masłowski, w Dzikowie p. N. Gorzyński, w Głinianach p. Hełm, 
w Gródku p. "omaszewski, w Hambnrgu p. Gotthelf Voss, p. LOuis Kruger, p. William et 
Robertsohn, p. Solelier, Bremer, w Husiatynie p. Grzybowski, W Jarosławiu p. J. Rohm, 
w Jaworowie p. Gawlikowski, w Kałuszu p. Szlesinger, w Kamieńcu podolsk. p. Dr. Get- 
alas, w Kentach p. Mrozowski, w Komarnie p. Emperle, w Kołomyi MN aiek J. Sido- 
rowicz apt. i Kupfermann, Krakowen p. Dobrząński, w Krośnie p- W. L. Chodącki, w 
Krzeszowicach p. Stehlik, w Leżajska p. Maresch, w Lubaczowie Pp. Maresch, we Lwowie 
p. L. Ebenberger pod węg. koroną, w Łanencie p. Swoboda, w Mościskach p. J. Szalbot, 
w Narolu p. Federbusch, w Oświęcimie p. W. Polaczek, w Przemyślu pp. Bajer, Nahlik i 
Praczyński, w Przemyślanach p. Międlieki, w Przeworsku p. F. Świtalski w Rawie p. 
Diestl, w Radziechowie p A. Jaśkiewicz, w Rozdole p. Krzyżanowski, w Rymanowie p. 
E. M. Burski, w Rozwadowie p. K, Marecki, w Samborze pp: Gilatowski, Riedl, i Kriegs- 
eisen, w Sokalu p. Mussil, wSokołowie p. Danczak, w Strzyżowie p- Zajączkowski, ET Ta 
Sgczu p. Kosturkiewicz spadkob., w Stanisławowie pp. W. Majewski i Rudolf Świtalski 
aptekarz, Sędziszowie p. J. Kownacki, w Sieniawie p. E Mańkowski, w Stryju p. J. Sido- 
rowicz, w Tarnopolu p. Morawetz, w Tarnowie p. J. Jahn, W Turce p. M. Piątek, w 
Wadowicąch p. Górecki. w Wieliczce p. F. J. Wontorek, w Zaleszczykach p. J. Kodręb- 
ki, w Żółkwi p. Krzyżanowski, w Złoczowie p. Petesch, w Zurawnie p, Postępski. 
es PP. przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, 
raczą sie zgłosić do jednego z zlównych składów w Krakowie, we Lwowie, Rzeszowie 
lub MWiedula Weis apteka Paa Murzynem i Voigt apt. pod węg. koroną. 4 

Cena dla Anstrji jednej flaszeczki kozztuje 1 złr. 50 kr. w. a. — dla Niemiec 1 pru- 


ski talar — dla Rosji 1 rubel w srebrze — Dlą Anglji 8 szylingów — dla Francji 3 fran - 
ki — dla Purcji 24 piąstry — dla Ameryki 1:/, dolara, 1 


42 (5—0) 


oznajmia niniejszem szanownej Publiczności. iż w jego 
handlu jest do nabycia f 
WŁASNEGO WYROBU 
Piwo po 6 złr, — dubeltowe po T złr, za wiadro, tudzież 
podwójnie rafinowany funt 40 kr., 
Pojazd rafinowany funt 36 kr. 
Aaa stołowe funt 40 KT; 
dak urgandzkie 42 kr. 
Mydło suche dwuletnie funt po 36 i 32 kr. 
podług wagi wiedeńskiej. 
113 (6—0*) 
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B właściciel handlu korzennego we Lwowie pod l- 225 m., 


3 JAN KLEM, 


Olej rzepakowy 3 


Cegły w różnych gatunkach. 
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Redaktorowie: J an Dobrzański, Witalis W. Smo howski. 


TAr 


co 


G08000000%%000 990000000000 


o 


OSSO GO CO ©) OO OLO An BŁOŻ NO OO O 


Szanownym Panion', ku przeszko- 
dzeniu wypadaniu włosów, i WSZy- 
stkim łysym ku odzyskaniu tako 
wych, polecamy sławną i ty-sią- 
cznemi skutkami zbawiennemi u- 
wieńczoną pomadę 


MEDITRINA" 


połączoną z wodą orjentalną, 


któreto wyroby, posiadając sławe 

europejską, nie potrzebują już dal: 

szych pochwał i wyszczególnień zba- 
wienności. 


Słoik pomady jakoteż flakonik wody 
sprzedają się po 1 zł. 80 kr. w. a. 
Wiedeń w ce. k. aptece nadwornej. 

Główny skład tejże we Lwowie 
w apiece pod Opatrznością Adolfa 
Berlinera, dawniej Lanerego, zkgd 
wszelkie obstalunki jak najstaran- 
nioj ualzutooanioją się. " sana 

Mniejsze składy mają: Bochnia: 
P. Niedzielski, Brzeżany: B. Fa- 
denhecht, Buczacz: M. Lipschautz, 
(Gzerniowce: J. Tomanek apt., i 
Ign. Schnirch, Cieszyn: E. Śchro. 
der, Dembica: J. F. Mesłowski apt. 
Dolina: Alujzy Schulz, Droho- 
bycz: W. Kleczkowski apt., K ało- 
myja: Rosen et Kohn i Jak. Stern- 
hell; Komarno: A. Emperle apt., 
Kraków: Józef Jahn Leon Fein- 
tuch, Lisko: Manaczyński apt., M a- 
nasterzyska: J. Lipschitz , O ło- 
muniec: M. Koberg Przemyśl: 
Ed. Macbalski, Pomorzany: Mo- 
naczyński aptekarz, Radowee J. 
Śchnirch, Rzeszów: Frć. Schajer, 
Sambor: Kriegseisen apt, i St. 
Riedl apt., Sanok: J. Jaklitsch, § t a- 
nisłąwów: J. Tomanek apt, Stryj: 
J. Sidorowicz apt, Suczawa, C 
Worell apt., T arnopol: C. Latinek 
i A. Morawetz, Tarnów: A. Jahn, 
Opawe: F, Brunner apt, Truska- 
wiec: Wład. Kleczkowski apt, Tur- 
ka: A. Czyrniański, Zaleszczyki: 
J. Kodrębski: i w innych aptekach 
miast zagranicznych (400). Za prze- 
kazaniem należytości przez pocztę ro- 
zseła dóm komisowyM. Mally w Wie- 


dniu. 
Wieden 123 (5—0)*. 
l 


500000000000000000000000000€ 
Poszukuje się pomieszkanie q 
(we Lwowie blisko centrum miasta, 
przy główniejszych ulicach; całe pią- 
tro z 8 pokoi, podzielne na dwie par- 
tje, lub po 4 pokoi oddzielne pomie- 
szkanie, jeduo na pierwszem piątrze a 
drugie na drugiem. Właściciele domów, 
którzy by mieli zaraz lub od czerwca 
takie pomieszkania do najęcia, raczą 
otem dać znać do handlu Michała Dy- 
meta pod Nadzieją (164 2—3.) 


Bandaż elektro-medyczny. 
wynaleziony przez braci Marie dokto- 
rów w Paryżu, zamieszkałych przy n 
licy de l'arbre sec li 44, na który o- 
trzymali Brevet na lat 15, leczy rady- 
kalnie wszelkiego rodzaju ruptury. Lij 
czne doświadczenia lekarzy francuskie- 
go fakulteta dowiodły, że bandaż pa- 
nów Marie, użyteczniejszym jest 0-- 
wszelkich bandażów dotąd wynalezio- 
nych, a to ze względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznej obję: 
tości, jak również z uwagi na jego 
działanie elektro-medykalne, które wy- 
bornie leczy tę niemoc. Ścieśnia i przy- 
prowadza do normalnego stanu części 
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tworzące rupturę , leczy zaś w bardzo | 


krótkim czasie. Cena prostego bandaża 
22 złr., podwójnego 32 zły, Do każde 
go dołączona jest metoda użycia. Do- 
stać można we Łowie w aptece Z. Ru- 
kera dawniej Tomanka 4—0 


AFAEREIBREREREZ 
A. BOGDANOWICZ 


C "VEET WO E 
A przy placu Marjackiu w domu Hudetza Mam 
poleca łaskwawym względom szanownej Publiczności swój jak 
_najobfigiej zaopatrzony - ia wów i 


SKŁAD wszelkich materjałów i przyborów do pisania, ry- 

sunku i malowania, wszelkiego rodzaju rycin, obrazów o-' 
lejnych z zagranicy sprowadzonych i osobiście nakupionych, ja- 

koteż wielki wybór gotowych i złocouych ram, skórkowych 

portfelów, rameczek dębowych do oprawy portretów fotografi- 

T A | cznych; dalej b 

Największy i najgustowniejszy wybór ALBUMÓW ua fotogra- . 
fje przeszło 300 sztuk zawsze na składzie — sztuka od 1 złr. 25 
kr., s opniowo aż do 50 złr. w. a.; wielki wybór fotografji w 
wizytowym formacie, portrety sławnych mężów, wypadki 
warszawskie itp., obrazki Święte korenkowe z modlitewka-” 
mi polskiemi i francuskiemi, „obrazy olejne Matki boskiej 
Częstochowskiej na każdą cenę już poświęcane. Tenże han- 
del otrzymał świeży transport perfnm 
i francuskich, prawdziwą kolońską wodę, wszelkie przybory 
i papiery do robienia kwiatów, papier listowy z odciskami i 
wodnemi znakami patrjotyecznemi, gry towarzyskie i zabawki 
dziecinne, pióra angielskie z metalu Aluminium korona wszel- 
kich piór stalowych, z wystawy lopdyńskiej galanteryjne rze-_ 
czy drewniane imitacja skóry, wielki wybór skórzanych 
towarów: portmonais, pugilaresy, papeterie, pamiętniki 
itp. Wszelkie zamówienia na karty wizytowe jako też odei- 
skania cyfer na papieraeh listowych w najnowszym guście wszystko 
po cenach stałych il najamiarkowańszych. Zapewniając przytem 
szanownej Publiczności jak najprędszą i najstaranniejszą usługę 
tak w miejscn, jakoteż na prowincji. “ 
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'"Uziębły 


we Lwowie i 
„pod Litwinką* 


nadeszły już znaczne transporta e 
świeżych towarów, tak wiosen" $ 
nych jako i letnich, z których 
na żądanie próbki na prowincje 
s —— jak unjchętniej udziela w=“ 
Lyg 


LILIONEZA 


z polecenia król. pruskiego w 

wydziąle lekarskim rozbieraną, 

ma własność odmładniania skó- 

ry, nadając jej w 14 dniach na- 

turalną świeżość oczyszczeniem 

z wszelkich oszpeceń, Jakiemi 

s 84: piegi, plamy waącrobiane, 

ostudy, suche i wilgotne liszaje, róża na 

nosie, z odmrożenia lub ostrości krwi, tu 
dzieź żółta powłoka skóry. "=== 


Cena flaszki całej 2 zł. 60 kr. 


POMADA 


pobudzająca wezesny porost bro- 
dy i wąsów. 

Chcąe mieć wczesny porost brody lub 
wąsów, bierze się cokolwiek pomady n. p. 
jek dwa ziarnka grochu i naciera się zrana 
rzeczone miejsca, a najdalej w 6 miesięcy 
bujny je porost pokryje; środek ten bowiem 
jest tak skuteczny, Że nawet I7letni mlo- 
dzieńcy niemający jeszcze żadnego porostu 
przychodzą doń za pomocą tej pomady, 

Cena puszki 2 zł. 60 kr. 


Orjentalny sposób 
olenia włosów, 


bez bolu lub uszkodzenia, na najdelikatniej- 
szych nawet miejscach, a to w 15 minutach, 
którego to sposobu używa czasem płeć pię- 
kna do spędzenie śladów brody i wąsów, 
tudzież zarastających brwi lub gęstego za- 
rostu ciemienia. i 


Flaszka 2 zł 40 kr. w. ausir. 


Chiński środek dowolnego 
farbowania włosów 
na czarno, blond albo ciemno. 
| Flaszka 2 zi..10 kr. w. a. 
Fabryka Rothe i Spólka w Berlinie. 
Słówny zaś Skład powyższych pięknideł 
znajduje się we Lwowie wyłącznie w apte- 
ce Zygmunta Rakera dawniej Tomanka. 
140 (3—0)* 


Uznanie rzetelnej pracy! 
Pan Rudolf Greschoepf, maszynista zt 
Lwowa, postawił u mnie młyn końsk 
zaaplikowany do starej młocarni, która 
oraz wyreperował. Będąc z nowegć 
młyna jakoteź całkiem już z nieużyte, 
młocarni bardzo zadowolniony , a za 
tem podaję „do powszechnej wiadomo- 
ści. Młyn taki miele pół korca razo- 
winy na godzinę, a pytluje jeden ko” 
rzec na trzy godzin , 

Artassów 12. marca 1863. 


Marceli Dunin Kęplicz. 
właścicicl Artasgowa. 


U O 


UO Gdo OO CU 


141 6—6 


Z drnkarm K. Pillera 
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